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Sprawa oczyszczania wód śc iekowych na leży do najtru
dniejszych i najzawilszych z a d a ń na polu techniki municypal
nej. Nie ty lko dlatego, że oczyszczanie wód śc iekowych wy
maga do urządzenia i dz ia łan ia stosunkowo dużo w y d a t k ó w 
i obciąża bardzo kasę miejską, lecz i dlatego, że wogóle brak 
zaufania do istniejąc} r ch metod oczyszczania, g d y ż pozornie 
wszystko w tej dziedzinie na leży jeszcze do przyszłości . 

P rawie niespodziewanie przekonano się, że klarowanie 
wody za pomocą domieszek chemicznych, mianowicie za po
mocą wapna, pomimo stosunkowo dużych w y d a t k ó w pienięż
nych, nie przyczynia się do na leży tego oczyszczenia ścieków; 
wskutek tego pows ta ło niedowierzanie wogóle do oczyszcza
nia wód ściekowych, g d y ż nie można pojąć, jak się mog ło s tać , 
że sposób oczyszczania chemicznego m ó g ł p a n o w a ć bez powąt -
p iewań przez całe dziesiątki lat. 

P o w s t a ł y obawy, że m o ż n a b y o t r z y m a ć podobne wy
n i k i z i nnymi sposobami oczyszczania, tem bardziej, że, jak 
wypada dodać , naokoło innych sposobów oczyszczania uno
szą się mistyczne ciemności , co pokazują słowa: „proces 
gnicia, procos unicestwiania, bakterye anaerobowe i aerobo-
we", i że rzeczoznawcy są najrozmaitszego zdania o okolicz
nościach, zachodzących przy oczyszczaniu, biologicznych, 
chemicznych lub fizycznych. D o d a ć dalej należy, że do
tychczas nie są dosyć zbadane warunki życia i dzia ła lność 
m i k r o o r g a n i z m ó w wód śc iekowych, k tó re , p o d ł u g mnie
mania wielu, odgrywają w y b i t n ą rolę nie tylko przy 
czyszczeniu ścieków, lecz t akże i przy tak zwanem samo
oczyszczeniu rzek; dotychczas zresztą nawet nie są znane 
wszystkie rodzaje mik robów. 

Przec iwko temu p o w ą t p i e w a n i u i tym niejasnościom 
i n iepewnościom s tanę ło obecnie ogólne dążenie do stworze
nia nowych i ulepszenia starych urządzeń oczyszczających. 
Nie trzeba się dziwić, jeżeli sprawa oczyszczania ścieków 
wciąż wydobywa się na świa t ło dzienne z l abora to ryów, stacyi 
doświadcza lnych i gab ine tów uczonych i podlega dyskusyom. 

Oczyszczanie wód śc iekowych ma do spe łn ien ia dwa za
dania: po pierwszo, oczyścić wodę , t. j . oddzielić od wody 
wszystkie materye, k tó re powodują jej zanieczyszczenie, i , po 
drugie, unieszkodl iwić wytworzone pozostałości . Poniże j bę
dzie rozpatrzona najpierw sprawa oczyszczenia ścieków we 
właśc iwem znaczeniu, dalej sprawa szlamu i w końcu będą 
dodane n iek tó re uwagi o kosztach. 

Is tnie ją ty lko dwa sposoby oczyszczania ścieków: mia
nowicie sposób biologiczny, lub, jak go będz iemy nazywali , 
sposób „filtrów okruchowych" i sposób nawadniania. Inne 
sposoby mogą ścieki ty lko k l a rować , t. j . wydzie lać z nich część 
substancyi tworzących muł , pozos tawia jąc w śc iekach stosun
kowo dużą ilość nieczystości ; woda sklarowana posiada w o ń 
i nie jest czysta. 

Z tych dwóch sposobów oczyszczania, sposób filtrów 
okruchowych s ta ł się w obecnym czasie oś rodkiem zaintere
sowania. Sposób ton wykonywany jost dwojako: jako sposób 
nape łn ian ia i sposób kroplis ty. 

P rzy sposobie nape łn i an i a u k ł a d a się warstwa grubośc i 
1 m o k r u c h ó w (odłamków) jakiegokolwiek m a t e r y a ł u ostro-
kańc ias tcgo , z powierzchnią możl iwie chropowatą , do ko t l iny 
z nieprzepuszczalnym spodem i śc ianami , przyczem spód po
siada zamykany o twór do w y p ł y w u . W o d a napuszcza się do 
kotl in przy z a m k n i ę t y m otworze, zapełnia wolne przestrzenie 
pomiędzy okruchami i pozostaje w spoczynku przez pewną 
ilość godzin, zazwyczaj dwie godziny. Nas t ępn i e wodę spu
szcza się przez o twór w y p ł y w o w y . To dzia łan ie może być po
wtórzone w ciągu doby dwa, najwyżej trzy razy, lecz pomię
dzy k a ż d e m nape łn i an i em trzeba zrobić pauzę przy otwar tym 

przewodzie odprowadza jącym, t rwającą co najmniej dwie 
godziny. 

O d p ł y w y są w pierwszych dniach m ę t n e i zdolne do 
gnicia , polepszają się jednak po p o w t ó r n y c h r ó w n o m i e r n y c h 
nape łn i an i ach i przyjmują po 2 — 4 tygodniach, kiedy okru
chy się „przerobi ły" , własnośc i bez zarzutu; są bezbarwne, 
czyste i jasne, podlegają jednak często opalescencyi, t. j . 
posiadają blask opalenizujący, pows ta ły od zupełnio nieznacz
nych ilości bardzo drobno podzielonych cząsteczek, pochodze
nia organicznego i nieorganicznego, wogóle jednak niewiado
mego. G ł ó w n a rzecz, o d p ł y w y nie są zdolne do gnicia , t. j . 
nie dają żadnej woni gnilnej po 10 — 20-dniowem prze
chowywaniu w otwartych naczyniach, przy pot rząśnięc iu na
czynia. W o d a oczyszczona odpowiada temi własnośc iami 
w dużej mierze wymaganiom hygieny i może być odprowadzo
na do każdego potoku, nawet najmniejszego, bez szkody dla 
tegoż. Wogó le jednak woda tak oczyszczona zawiera znaczną 
ilość bakteryi i przez to odróżnia się od wody oczyszczonej 
sposobem nawadniania, zawierającej mniej bakteryi . 

Opisany sposób napełniania odbywa się przy dz ia łan iu 
z przerwami: kot l iny naprzemian napełn ia ją się i opróżniają . 
P r z y sposobie hroplistym dz ia łan ie jest ciągłe. P r z y t y m spo
sobie k ładą się warstwy o k r u c h ó w wysokości 1,5 do 2,5 m na 
powietrzu na s t a ł y m spodzie i ścieki rozdzielają się na moż-
l iwiecienkiestrumienie lub krople, na całą gó rną powie rzchn ię . 

Woda kroplami s p ł y w a z jednego okrucha na inny i do
chodzi po k i l k u minutach do spodu. W pierwszych dniach 
dz ia łan ia o d p ł y w posiada niedostateczne własności , lecz po 
up ływie 2-—4 tj^godni otrzymuje się również dobre rezultaty, 
j ak i p rzy sposobie nape łn ian ia . W o d p ł y w i e znajduje się 
wogóle pewna ilość s ta łych ciałek pochodzenia organicznego 
i nieorganicznego, wogólności nieszkodliwych, koloru brunat
nego i wielkości g łówki do szpi lk i : c ia łka owe posiadają t ę 
znakomi tą własność, że nie są m a t e r y a ł a m i p ływa jącymi , lecz 
mają zdolność osadzania się, opadają p r ędko na spód i mogą 
być z tego powodu bardzo szybko wydzielone w odpowie
dnich osadnikach. 

Co się tyczy procesu, k t ó r y zachodzi na okruchach filtrów 
nape łn i anych i kropl is tych, to proces ton stanowi właśc iwie 
punkt ciężkości całej sprawy oczyszczania ścieków. Dopó-
k i nie będzie wyjaśnione , jakie są przyczyny wpływające na 
oczyszczenie ścieków w filtrach okruchowych, dopó ty techni
k o w i nio uda się wybudowanie u rządzeń oczyszczających od
powiednich, celowych i z najmniejszymi kosztami. Z tego po
wodu koniecznom jest zwracanie się wciąż do tego punktu , do
póki nie będzie usun ię t a ostatnia wątpl iwość. 

Inż . BKEDTSOHSEIDEB jest zdania, że proces, odbywa
jący się w filtrach okruchowych, wyłącznie jest mechanicz
ny, a więc fizyczny, w y w o ł a n y ciężkością i przyleganiem czą
stek (adhezyą) , w k t ó r y m materye zanieczyszczające osiadają 
z wody na powierzchn ię o k r u c h ó w i przyczepiają się do okru
chów; zdanie to opiera on na nas tępu jących poglądach . 

W ogó lnych zarysach w ściekach znajdują się: większe 
ciała zanieczyszczające, t. j . takie, k t ó r y c h ziarna są większe 
niż 1 mm i drobne, t. j . ciała o ziarnie mniejszem niż lmm. W y 
dzielenie większych ciał zanieczyszczających jost bardzo pro
ste; część ich pływającą , mianowicie papier, g a ł g a n k i , s łomę, 
drewka, k o r k i i t. p. chwyta się kratami, d r u g ą zaś część, 
mianowicie piasek, od ł amki kamieni , węgla , koksu, kości 
i t. p., składającą się z ciał osadzających się, oddziel ić m o ż n a 
w osadniku piaskowym. Zadanie oczyszczania ścieków polega 
g łówn ie na wydzieleniu z wody zanieczyszczeń drobnych. 
Przytem g łówną rolę odgrywa ją zanieczyszczenia pochodzenia 
organicznego, ponieważ ciała nieorganiczne z punktu hygie-
nicznego są nieszkodliwe, wogóle zaś mogą być wydzielone 
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częściowo bez ż a d n y c h t rudnośc i , częściowo zaś będą usun ię 
te równocześn ie z wydzieleniem ciał organicznych. Drobne 
zanieczyszczenia dzielą się na ciała zawieszone i ciała roz
puszczone. 

Że ciała zawieszone mogą być usun ię t e ze śc ieków 
w przedstawiony sposób, przez okruchy filtrów, to nie podlega 
i nie podlega ło nigdy żadnej wątpl iwości . Można na w ł a s n e 
oczy w y r a ź n i e widzieć osadzone na okruchach i do nich przy
czepione cia ła zawieszone i mie rzyć w tonnach i metrach 
sześciennych ich ilość i masę p o d ł u g coraz zmniejszającego 
się przyjęc ia wody przez okruchy filtrów. Że części zawieszone 
są wydzielane d rogą mechaniczną, pod t y m względom zgadzają 
się rzeczoznawcy. 

Niezgoda panuje, czy t akże i c iała tak zw. rozpuszczone 
mogą być usun ię t e t y m samym sposobem. 

Jeże l i jakie ciało rozpuszcza się, to p o d ł u g p rzy j ę tych 
z a p a t r y w a ń traci swoje pierwotne własnośc i , łączy się z wodą 
nadzwyczaj ściśle i przyjmuje razem z nią własnośc i wspólne 
nowe. Z tego powodu, p o d ł u g ogólnego mniemania, ciała 
rozpuszczone w wodzie nie mogą być oddzielone od wody 
drogą mechaniczną ; czynność ta może się odbyć tylko drogą 
chemiczną lub drogą fizyczno-chemiczną. J e d n a k ż e prof. 
P K O S K A U E B p rzeds tawi ł , że t. zw. ciała „ rozpuszczone" , szcze
gólniej pochodzenia organicznego, chociaż są n ieskończenie 
ma łe , j e d n a k ż e są c ia łami samodzielnemi i za takie m o ż n a je 
rzeczywiście p r zy jmować w ściekach oraz m o ż n a s twierdzić , że 
c ia ła te są c ia łami zawieszonemi organicznemi, możl iwie dro
bno podzielonemi i że posiadają s tąd wszystkie własności ciał 
zawieszonych, do k tó rych w naszym wypadku należą: ciężar 
i adhezya. Jeże l i to ma miejsce, to nie trudno zauważyć , że 
t. zw. ciała rozpuszczone, k t ó r e będz iemy nazywal i c ia łami 
najdrobniejszemi, powinny w filtrach okruchowych pod legać 
t y m samym prawom, co i c iała zawieszone Wtenczas zn ika 
odrazu, za wykluczeniem wielkości , różnica pomiędzy cia
ł a m i rozpuszczonemi i c ia łami zawieszonemi, t. j . ciała roz
puszczone muszą ze wzg lędu na swój ciężar również osadzać 
się na okruchach i pozos t ać do nich przyczepione. 

Dalej, zanieczyszczenia organiczne wód śc iekowych po
siadają jeszcze dwie szczególne własności , t. j . l epkość i zdol
ność wc iągan ia w siebie wody, na podob ieńs two gąbki . Lep
kość jest tak duża , że ciała są w możności przyczepiania się do 
powierzchni zupełnie g ł adk i ch , co można codziennie spostrze
g a ć na brzegach z lewów kuchennych, umywaln i , wanien ką
pielowych i t. p. 

R o z w a ż m y teraz bliżej dz ia łan ie oczyszczenia. W e ź m i e 
my w tym celu okruchy filtrów n a p e ł n i a n y c h , pon ieważ na 
nich ła twiej objaśnić zachodzący proces. Jeże l i nowo zbudo
wany filtr będzie nalany pierwszy raz, to część ciał zawieszo
nych w czasie przebywania wody opada i osadza się na 
powierzchni o k r u c h ó w , do k t ó r y c h przyczepia się wskutek 
lepkości; jedna część ciał zawieszonych spotyka się bezpośre
dnio z powierzchnią zewnę t r zną o k r u c h ó w podczas n a p e ł n i a 
nia, inna część w czasie opróżnian ia . T y m sposebem przy 
picrwszem nalaniu utworzy się na okruchach osad. Osad ten 
jest szlamowaty i galaretowaty, koloru brunatnawego. Przycze
pia się on do o k r u c h ó w tem silniej, im powierzchnia o k r u c h ó w 
jost bardziej szorstkai im więcej posiadapordo zachwytywania , 
im większa jost zatem powierzchnia, do której może się przy
lepić. P r z y opróżn ian iu filtra i podczas bezczynnośc i l i l tra 
osad galaretowaty ma czas, żeby woda w n i m zawarta czę
ściowo w y p a r o w a ł a w powietrze przep ływające przez filtr 
z wielką prądkością , częściowo skropl i ła s ię ,—przez co materye 
same przyjdą w większą bezpośrednią s tyczność z powierzch
nią o k r u c h ó w i zaczepią się jeszcze silniej, ze tkną się również 
ściślej pomiędzy sobą i zlepią się wzajemnie. W ł a s n o ś ć ich 
nas iąkan ia zmniejszy się, lecz lepkość pozostaje. P r z y na-
s t ę p n e m nalaniu ścieki nie spotkają surowych ok ruchów, 
lecz okruchy z silnio u m o c o w a n ą lepką powłoką. Natural 
nie ta p o w ł o k a dzia ła na wydzielenie nieczystości n i e równie 
energiczniej, niż surowa powierzchnia o k r u c h ó w przy pierw-
szom nalaniu. N a powłoce galaretowatej osadzają się ciała 
zanieczyszczające i powiększają ją. Podczas n ieczynnośc i 
filtra powtarza ją się dz ia łan ia wyparowania i skroplenia: 
nowy osad osiada na powłoce , obciąża ją, przez co jeszcze 
silniej wiążo z powierzchn ią ok ruchów. Powtarza się to 
bezustannie. P o w ł o k a galaretowata powiększa się przy 
k a ż d e m nalaniu, powierzchnia o k r u c h ó w obciąga się coraz 

więcej i więcej, nawet w tych miejscach, na k t ó r y c h wskutek 
braku m a t e r y a ł u lub innych przyczyn nie m ó g ł się płaszcz 
u t w o r z y ć , i osiada coraz silniej na okruchach. Jeże l i w ciągu 
p o w t ó r n y c h nape łn i eń obciągnie się powierzchnia o k r u c h ó w 
we wszystkich odpowiednich miejscach dosyć g rubą i mocno 
przylegającą powłoką ga la re towatą , to filtr j u ż jest przygoto
wany. Może teraz odciągnąć dostatecznie wielką część wszy
stkich zanieczyszczeń z wód śc iekowych i należycie oczyścić 
wodę . W i d z i m y więc. że okruchy, zasadniczo biorąc;, są tylko 
szkieletem do budowy właśc iwego aparatu oczyszczającego 
i przy czyszczeniu przyjmują tylko pośredni udział ; g łówną 
rolę odgrywa powłoka galaretowata, k t ó r a ze wzg lędu na 
swoją lepkość dz ia ła jako różdżka lepem posmarowana. I m 
więcej utworzy się powłok i na okruchach, tem większa będzio 
jej zdolność oczyszczania. 

Nie będzie dziwnem, że nawet najmniejsze, a więc t. zw. 
ciała „ rozpuszczone" znajdują się pod w p ł y w e m powłok i , je
żeli zgodzić się na nas tępujące rozważan ie : 

Doświadczen ie prawie wszędzie w y k a z a ł o , że filtry dają 
najlepsze rezultaty, jeżeli okruchy mają wie lkość ziarn 
6 — 8 mm. Można w przybl iżeniu obliczyć, że przy tej wie l 
kości z iarn przedz ia ły pomiędzy pojedynczymi okruchami prze-
cięciowo wynoszą około 0,4 mm. Jeże l i ca łkowi tą powierzch
nię, j aką posiadają okruchy filtrów, roz łożyć na j edną po
ziomą p łaszczyznę i na tę p łaszczyznę rozlać całą ilość wody, 
k tó rą się napuszcza do filtra przy każdorazowem nape łn ien iu , 
to woda będzie s ta ła nad p łaszczyzną na wysokośc i 0,4 mm. 
Spotyka więc woda bezpośrednio nadzwyczaj dużą powierzch
nię powłoki galaretowatej, wskutek czego nawet w wypad
ku , gdyby p o w ł o k a była zupełnio g ł a d k a i p łaska , samo przez 
się objaśni się wydzielenie dużej części del ikatnych substancyi 
ze wzg lędu na ich lepkość. Lecz powierzchnia p o w ł o k i nie 
jost p łaska , jest więcej w rodzaju aksamitu i jej pojedyncze 
części wys tępują z powierzchni w wodę . Posiada równocze
śnie uchwytk i i temi dalsza część najdelikatniejszych materyi 
będzie wy łowiona z wody. Wreszcie przy napuszczaniu wody 
do filtrów i op różn ian iu filtrów spo tyka ją powłokę galareto
watą nowe cząs tk i wody i zostają pochwycone coraz bar
dziej delikatne i drobne nieczystości . 

R ó w n i e ż okoliczności zachodzące w filtrach kropl is tych 
są zupe łn ie te same, co i w filtrach n a p e ł n i a n y c h , ty lko że 

l się odbywają równocześnie , a nio tak jak przy sposobie na
pe łn ian ia , jedne po drugich. W filtrach kropl is tych, w prze
c iwieńs twie do filtrów nape łn i anych , otrzymuje się najlepszy 
skutek oczyszczenia, jeżeli okruchy nie są zbyt małe ; nadają 
i m rzadko mniejszą wielkość n i ż 2 0 mm, dochodzą one j e d n a k ż e 
t akże do wielkości ma łego melona lub dużego j a b ł k a ch ińsk ie 
go. W t y m wypadku przedz ia ły pomiędzy pojedynczymi okru
chami są stosunkowo duże , wynosząc przecięciowo 1—& mm. 
W filtrach kropl is tych trzeba zwracać u w a g ę , ażeby strumie
nie lub krople, na k tóre woda się rozdziela przed polewaniem, 
nie s p o t y k a ł y jednych i tych samych powierzchni o k r u c h ó w , 
locz żeby pod t y m względem n a s t ę p o w a ł y zmiany. T y m spo
sobom otrzyma się, że miejsca pojedyncze będą nawi lżane 
z przerwami, że więc po wodzie ściekającej po jednym okru
chu nie będzie n a s t ę p o w a ł a t uż inna kropla, lecz ty lko 
dopiero po pewnym czasie. W przerwach będzie mia ł a za
wieszona wydzie l ina galaretowata czas do wyparowania i do 
mocniejszego przyczepienia a woda do skroplenia. 

I filtry kropliste nie są czynne bez przerwy dłużej niż 
12 godzin: w c iągu pauzy powłoka galaretowata silniej się 
przyczepi do o k r u c h ó w . W filtrach kropl is tych woda spada 
strumieniem cienkim po powłoce o k r u c h ó w , ws tępu je na na
s t ępny okruch, rozpyla się, s p ł y w a jeszcze c ieńszym strumie
niem na dalszy okruch i spada dalej. T u więc wstępują 
wciąż cząstki wody tej samej k rop l i w zetknięcie z nowemi 
częściami lepiącej się powłok i galaretowatej i oczyszczą się 
t akże z najdrobniejszych ciałek zawieszonych. 

Nie trzeba się dziwić, że z a r ó w n o w filtrach nape łn i anych 
jak i kropl is tych nie będą w y ł o w i o n e w zupełności wszystkie 
najdelikatniejsze zanieczyszczenia. Niek tó re prześl izgną sic, 
raz więcej , i nnym razem mniej, jednakże z materyi organicz
nych naj cl robniej szych, a więc z ciał rozpuszczonych, przecię
ciowo będzie wydzielone 00 —80%. 

Z podanem objaśnieniem procesu oczyszczenia wód ście
kowych w filtrach okruchowych zgadzają się wszystkie zja
wiska i spost rzeżenia , wys tępujące w tychże: okruchy filtrów 
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muszą b y ć odpowiednio przygotowane, zanim będą zdolne 
oczyścić ścieki w sposób zadawaln ia jący; również samo przez 
się okaże się, że jest n iemożl iwem oczyszczanie przy okruchach 
z zupełn ie g ł adką powierzchnią , np. przy budowie filtrów 
z k u l szklanych, a także , że filtry okruchowe odpowiednio 
do stopniowego zamulenia dają lepsze w y n i k i oczyszczenia 
w k a ż d y m razie ty lko dopóty , dopóki wskutek zamulenia nie 
będzie powstrzymany dos tęp powietrza. Jeże l i f i l try nape ł 
niane będą czynne zbyt często, to dadzą, jak wiadomo z do
świadczenia , złe rezultaty, i zupełnie naturalnie, pon ieważ 
nowo utworzona p o w ł o k a nie mając czasu obeschnąć i wzmo
cnić się, będzie przy n a s t ę p n e m nape łn ien iu wodą porwa
na w głąb. R ó w n i e ż i filtry kroplisto czyszczą źle ścieki, 
jeżeli są zbyt przeciążone, pon ieważ na powierzchni o k r u c h ó w 
wytwarza się stosunkowo silny prąd wody, rozmywający wy
t w o r z o n ą powłokę , lub pon ieważ krople wody staczają się 
zbyt często po tej samej drodze, przyczem nowo utwo
rzona p o w ł o k a nie może pozbyć się wody i będzie rozmyta. 
P r z y wyzysk iwan iu filtrów okruchowych kropl is tych k ładz ie 
się duży nacisk na r ó w n o m i e r n y podzia ł k rop l i wodnych na 
całej powierzchni filtra: i m równomiern ie j szy ten podział , 
tem lepszy wynik oczyszczenia; i to zjawisko objaśnia się zu
pełnie , jak powyżej podano. 

W A n g l i i objaśniają procesy, zachodzące w filtrach okru
chowych, inaczej. W kró tkośc i zaznaczymy, że p o d ł u g pojęć 
angielskich zawodowców mikroby powinny o tyle w y w i e r a ć 
dz ia łan ie wyłączne , jednak dosyć określone, o ile wp ływają 
na ciała organiczne, za równo t. zw. rozpuszczone jak i zawie
szone, przyczynia jąc się do i ch p rze róbk i w ten sposób, że po
wstają nierozpuszczalne, niezdolne do dalszego gnicia ciała 
nieorganiczne. Nie sposób sobie wyobraz ić , jakby to być 
mog ło , żeby np. przy filtrach kropl is tych, w k t ó r y c h każda 
kropla potrzebuje do przebieżenia k i l k u minut (3 do 1 0 ) , 
nas tąp i ło wskutek dz ia łan ia m i k r o b ó w tak g w a ł t o w n e prze
ksz ta łcenie , tem bardziej, że k a ż d a bakterya mus i a ł aby wy
szukać w ściekach i , jak wskazują obliczenia, oddz ia łać na 
rozpuszczoną subs t ancyę organiczną co najmniej dwadzieśc ia 
razy większą od swojej objętości w k r ó t k i m czasie przebywa
nia tej substancyi AV filtrach okruchowych. W k a ż d y m razie 
przy dzisiejszym stanie nauki zaledwo m o ż n a b y jeszcze prze
czyć, że mikroby w ściekach nie wpływają na rozpuszczone 
i nierozpuszczone zanieczyszczenia organiczne, i że przytem 
u t w o r z ą się produkty redukcyi i utlenienia; lecz g ł ó w n a część 
tej pracy nie może być wykonana, jak to wskazuje doświad
czenie z filtrami kropl i s tymi , w czasie przebywania m i k r o b ó w 
w ściekach lub podczas zatrzymania się ścieków w filtrach 
kropl is tych. O wiele bliżsi będz iemy prawdy, jeżeli przyjmie
my, że czynność ta g ł ó w n i e będzie wykonana nas tępn ie , mia
nowicie na powłoce galaretowatej o k r u c h ó w . To jest miejsce, 
w k t ó r e m przechowują się wszystkie ciała zawieszone i naj
większa część t. z w. ciał rozpuszczonych. Tutaj mają mikro
by w związku z s i lnym p rądem doprowadzonego powietrza 
czas i sposobność skończyć dzieło zniszczenia aż do samych 
resztek. W rzeczywis tości to łożysko roi się od bakteryi i or
g a n i z m ó w niższego gatunku, k tó re z zapalczywością wykony
wają p racę , w p ł y w a j ą c na masę o rgan iczną gni lną . Można 
s twierdzić , że p o w ł o k a galaretowata pod tem dz ia łan iem prze
istacza się w humus lub w masę humusową , t racącą zdolność 
gnicia, nie oddzia ływającą przykro na otoczenie. A więc dro
bnoustroje sprowadza ją w okruchach filtrów p rze róbkę i prze
ksz ta łcen ie masy organicznej, powsta łe j ze ścieków, lecz 
z w ła śc iwem oczyszczaniem nie mają nic do czynienia. Oczysz
czenie zupe łn ie tak samo odby łoby się, gdyby w śc iekach lub 
na powłoce galaretowatej nie zna jdował się ani jeden mikrob. 

Prof . D U N J S A R , niestrudzony pracownik w dziedzinie 
oczyszczania ścieków, w s k a z a ł j uż w r. 1 9 0 3 w odczycie, w y 
g łoszonym w Brukse l i , na lepkość powłoki galaretowatej, po
zos ta ł jednak wtenczas przy zdaniu w y g ł o s z o n e m w r. 1 9 0 0 , 
że oczyszczenie ścieków w filtrach okruchowych polega na 
dz ia łan iu wchłan ia jącem (absorpcyjnem), w y w o ł a n e m przez 
naskórek galaretowaty. 

Co się zaś tyczy budowy filtrów okruchowych, to na za
sadzie powyższego , a również opierając się na doświadczen iach 

dokonanych, wszystko sprowadza się do doprowadzenia znacz
nej ilości powietrza do ok ruchów; przy filtrach n a p e ł n i a n y c h 
rozumie się samo przez się, że to się może odbyć tylko w cza
sie pauzy przy o p r ó ż n i o n y m filtrze. Doświadczenia , k tó re 
mia ły na celu wprowadzenie sposobem sztucznym powietrza 
do filtra nape łn ionego , doprowadz i ły , rzecz oczywista, do re
zu l t a tów ujemnych, g d y ż to wywołu je ruch w wodzie i bu
rzenie, przeszkadzające spokojnemu wydzieleniu nieczystości . 
Lecz t akże i po opróżnieniu filtra nie jest p o ż ą d a n e m sztucz
ne doprowadzenie powietrza: powietrze samo będzie dostatecz
nie silnie p rzen ika ło przez okruchy za równo przy nape łn ian iu , 
jak szczególniej i przy opróżnianiu , a w czasie bezcz3mności 
filtra ma dosyć sposobności do cyrkulowania (naturalnie 
w t y m czasie o twór wyciekowy nie może b y ć zamknię ty ) . 
K a ż d a kropla spadająca w czasie pauzy z powłok i galareto
watej, porywa odpowiednią ilość powietrza. P r z y filtrach 
kropl i s tych odbywa się również nadzwyczaj s i lny ruch po
wietrza w czasie dz ia łan ia filtrów, przez spadanie kropl i . 
Utrzjmiują, że woda przenika jąca przez filtr jest zdolna 
p o r w a ć p i ę c i o - lub dzies ięciokrotną objętość powietrza. 
F i l t r y okruchowe na leży wogóle b u d o w a ć w ten sposób, 
ażeby by ło un iemożl iwione zapchanie przestrzeni między-
okruchowej, g d y ż w przeciwnym razie powietrze nie bę
dzie mia ło dos t ępu do miejsc zatkanych. S tąd A v y n i k a , że fil
t ry muszą być zbudowane z o k r u c h ó w możl iwie jednostajnej 
wielkości . P o d ł u g B R E L ) T S C H N E I D E R ' A jest n i e p r a w i d ł o w e m 
rozk ładan ie m a t e r y a ł u w ten sposób, że na dole będzie mate-
ryał grubszy, n a g ó r z e zaś drobniej szy; co najmniej przejście od 
jednych wielkości z iarn do drugich nie może być g w a ł t o w n e . 
Szczególnie w filtrach kropl is tych, gdzie woda wciąż działa 
w y m y w a j ą c o , zamulająco i porywająco , zmiana wielkości 
ziarna nie może nie w z b u d z a ć wątpl iwości . 

Ma to rya ł filtrów musi b y ć bardzo s ta ły i oporny, nie 
może się r o z ł a m y w a ć pod ciśnieniem i dz ia łan iem atmosfery. 
Z drugiej strony musi być chropowaty i porowaty. P o d ł u g 
ogólnie zgodnych doświadczeń najlepiej nadaje się do tego 
żużel z p ieców wie lk ich i z ak ł adów spalających śmiecie, 
a również twardy koks, mianowicie t. zw. koks hutniczy lub 
koks u ż y w a n y do stapiania. T a k ż e są odpowiednie i inne 
m a t e r y a ł y mniejszej t rwałośc i , lecz trzeba je częściej odna
wiać , co p r z y n i ek tó rych okol icznościach może w y p a ś ć drogo. 
Jeże l i m a t e r y a ł jest dostatecznie twardy, to może s łużyć nie
skończenie d ł u g o . 

Rozdz ia ł wody nad okruchami odgrywa w filtrach kro
pl is tych rolę W3'bi tną. Z powyżej już powiedzianego widać , 
że ścieki powinny się r o z p r y s k i w a ć na krople i rozdzielać moż
l iwie równomie rn i e na całą powierzchnię , a oprócz tego kro
ple wodne powinny być doprowadzone w ten sposób, żeby 
i w e w n ą t r z f i l t ra m ó g ł być rozdzia ł ich r ó w n o m i e r n y . Na j -
praktyczniejszomi do tego celu okaza ły się rozpryskiwacze 
obrotowe, działające na podob ieńs two ko ła wodnego S E G N E R ' A , 
stosowanego często do zraszania t r a w n i k ó w i og rodów. Roz-
pr}'skiwacze są zawieszone w ś rodku , w ten sposób, że się mo
gą obracać; składają się one z jednostronnie przedziurkowa-
nych rur, do k tó rych woda doprowadza się ze ś rodka , i k t ó r e 
wskutek ciśnienia wody, wynoszącego co na jwyżej 1 0 — 2 0 cm, 
mogą się obracać w p łaszczyźnie naoko ło punktu zawieszenia, 
rozpryskując przytem ścieki na powie rzchn ię f i l t ra . Tego ro
dzaju rury posiadają d ługość ramienia do 8 TO. Dłuższych nie 
na leży u ż y w a ć , g d y ż podlegają silnie w p ł y w o m wiatru. Mniej 
odpowiedniemi okaza ły się dziurkowane blachy faliste i s tałe 
rury rozpryskujące , pon ieważ strumienie i krople wodne na
po tyka ją wciąż jedno i to samo miejsce powierzchni f i l t ra: 
przez to w e w n ą t r z f i l t ra powstają żyły , w k t ó r y c h woda nie
ustannie przebiega z gó ry na dół , tymczasem do miejsc po
między ży ł ami woda wogóle nie dochodzi. W Salford po wie
l u p r ó b a c h s ta łe rury zaopatrzono w odpowiednio uformowa
ne wyloty , o twiera jące się do g ó r y i zmuszające strumienie 
wodne przy wyjśc iu do opisywania drogi ś l imakowate j . To 
było możl iwe przy wysokośc i t ryskania 1 TO, przyczem nie
zbędno by ło nadc iśn ien ie w rurach około 2 m. 

(C. d. n.). 
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Praca odkształceń zeskładów żelaznobetonowych przy zginaniu. 
Napisa ł Kazimierz Grabowski, inżynier . 

(Ciąg dalszy do str. 321 w N° 26 r. b.). 

§ 14. Jednoprzęsłowy most belkowy. Eozpa t rzmy jedno
przęs łowy most belkowy, oparty na dwóch jednakowych s łu
pach CA i DB, sztywno po łączonych z belką Cl) w węzłach C 
i D (rys. 13). Niech s łupy będą g ł ęboko zapuszczone w ziemię 
w kszta łc ie pa l i tak, że na pewnej wysokośc i w miejscach A 
i B będzie m o ż n a u w a ż a ć je za silnie utwierdzone. Pozioma 
belka podlega dz ia łan iu : 1) r ó w n o m i e r n i e roz łożonego obcią
żenia p na j e d n o s t k ę d ługośc i przęs ła , 2) zoś rodkowanych 
pionowych ruchomych sił P, 3) pewnych, niewielkich zresztą 
sił p o d ł u ż n y c h , pows ta j ących wskutek obciążenia s łupów 

utwierdzenia całego u k ł a d u s i łami poziomemi 
w miejscach A, B, 

oraz wskutek 
C i 1). 

Rys. 13. 

S ł u p y są obciążone przez: 1) p o d ł u ż n e siły ściskające, 
jako o d d z i a ł y w a n i a dla be lk i CD i 2) boczne parcia ziemi, 
k t ó r y c h wypadkowe E niechaj będą przyczepione w odleg ło
ści e od p u n k t ó w utwierdzenia s ł upów A i B. 

Dążen iem naszem powinno być oznaczenie odpo rów KA 

i KB, g d y ż wtedy momenty M i s i ły p o d ł u ż n e N d la jakiego
kolwiek przekroju czy to belki , czy też s łupa ł a t w o mogą 
być znalezione. R o z ł ó ż m y Ka w k ierunku poziomym i pio
nowym na Ha i A i oznaczmy odległość siły Ha od miejsca 
utwierdzenia s łupa A przez lca (w gó rę od A u w a ż a j m y ka za 
dodatnie). 

Wtedy wie lkość M\ = Ha Tca 

będz iemy zwa l i momentem utwierdzenia przy A. 
P o d o b n i e ż roz łożymy Kb na Hb i B i oznaczymy 

Mu = Hb kb. 
Jeże l i więc chcemy zupe łn ie dok ł a dn i e oznaczyć KA i KB, 

musimy znaleźć sześć niewiadomych: A, B, Ha, Hb, M, i Mn. 
P o n i e w a ż r o z p o r z ą d z a m y ty lko trzema warunkami r ó w n o w a 
gi , przeto dla oznaczenia wszys tk ich sześciu wyszczególn io
nych wielkości musimy jeszcze w p r o w a d z i ć t rzy r ó w n a n i a 
spręż3 7 stości. 

U c z y ń m y jednak najpierw nasz most w jak ikolwiek spo
sób statycznie wyznaczalnym; u s u ń m y mianowicie zupe łn ie 
utwierdzenie i podtrzymanie jednej z opór , np. B. Wtedy 
otrzymamy trzy p r ę t y AC, CD i DB, zupe łn ie sztywno po
łączone w punktach C i D. Niechaj wtedy li (rys. 14) będzie 
w y p a d k o w ą wszys tk ich sił, dz ia ła jących na u k ł a d ACDB; 
wobec jednakowych p a r ć poziomych na s ł u p y siła ta będzie 
skierowana pionowo i np. w odległości r od opory A. N a opo
rze A powstanie wtedy oddz i a ływan ie A0 — B i moment M0' 
w przekroju utwierdzenia A, k t ó r y r ó w n a ć się będzie lir. 

P r z y jednoczesnem wspó łdz i a ł an iu tych sił i zewnę t rz 
nego obciążenia m o g ą p o w s t a ć w przekrojach zasadniczego 
u k ł a d u momenty wyg ięc ia M0. 

Teraz musimy zas t anowić się, jakie siły i momenty 
wygięc ia na leży p r z y ł o ż y ć w A i B do u k ł a d u zasadniczego 
(rys. .15), ażeby w y p e ł n i ć te warunki , w j ak ich most rzeczy
wiście pracuje (rys. 13). W punkcie B u k ł a d u zasadniczego 
musimy p rzy łożyć o d d z i a ł y w a n i e pionowe B, parcie pozio

me Hb oraz moment wygięc ia Mn. P o n i e w a ż rozpatrywany 
dodatkowy uk ład sił powinien sam przez się zna jdować się 
w r ó w n o w a d z e , więc z prostych w a r u n k ó w r ó w n o w a g i w y 
p ł y w a , że w punkcie A powinno również dz ia łać parcie po
ziome Hb, oddz ia ływan ie pionowe B, skierowano ku dołowi 
i moment wygięc ia MB-\-Bl. 

G d y MB, Hb i B oznaczymy na zasadzie r ó w n a ń sprę
żystości , wtedy znajdziemy 

A =Aa — B 
Ha=Hb I . . . . (39) 
MA= M0' + MB + BI 

i zadanie będzie m o ż n a u w a ż a ć za rozwiązane . 
Znaczne uproszczenia w c a ł y m biegu obliczeń, prowa

dzących do oznaczenia MB, Hb i B, mogą b y ć os iągnię te 
przez wprowadzenie pewnego pomocniczego u k ł a d u w nas t ę 
pujący sposób. 

Do p r ę t a DB w przekroju B przymocujmy t ró jką t po
mocniczy OB' B" (rys. 16); siły B i Hb p r zen i e śmy w wierz
chołek 0 t ró jką ta , a dz ia łan ie momentu MB z a s t ąp my dzia
ł an iem innego momentu Z, przyczepionego do pomocniczego 
t ró jką t a tak, że Mjs~Hbz-—Bw — Z (40), 
gdzie znaczenia z i w są uwidocznione na rysunku. Posta
rajmy się oznaczyć położenie punktu 0 tak, ażebyśmy mogli 
każdą z wielkości statycznie niewyznaczalnych Z, B, Hb ozna
czyć ty lko z jednego r ó w n a n i a z j edną n iewiadomą. 

Odn ie śmy nasz most do p ros toką tnego u k ł a d u osi współ
r z ę d n y c h , k tó r ego początek u m i e ś ć m y w punkcie O; doda tn ią 
oś X skierujmy w s t ronę wprost p rzec iwną kierunkowi -f- Hb, 
zaś doda tn ią oś Y w e d ł u g k ierunku -f- B. W t e d y w p ł y w 
wielkości B, Hb, Z na, moment zgięcia w jak imkolwiek prze
kroju 67 o w s p ó ł r z ę d n y c h x i y będzie 

— Z — Bx — Hb y. 
Przy tem moment sił z ewnę t r znych , przyczepionych do 

części BDG, na leży u w a ż a ć za dodatni, gdy dąży on do obró
cenia części BDG około przekroju G w k ierunku przeciwnym 
ruchowi w s k a z ó w k i zegara; oczywiście siły zewnę t rzne , dzia-
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Rys. 14. 

łające na część ACG wywoła ją dodatni moment w przekro
j u G, gdy dążą do obrócenia tej części w k ie runku ruchu 
w s k a z ó w k i zegara. 

W o g ó l e więc moment wygięc ia w przekroju G będzie 
M = M0 — Z — Bx — Hby. . . . (41), 

gdzie M0 przedstawia moment zginający w tym samym prze
kro ju u k ł a d u zasadniczego (rys. 14) pod dz ia łan iem jedynie 
sił z e w n ę t r z n y c h . 

Co się tyczy sił p o d ł u ż n y c h , to z a u w a ż y m y , że p r ę t CD 
podlega dz ia łan iu siły pod łużne j Hu, p r ę t AC d z i a ł an iu 
siły NAV = A = A0 — B, zaś p r ę t DB dz ia ł an iu NBB = B. 

P o d ł u ż n a siła Ha w p o r ó w n a n i u z s i łami A i i? jest w ie l 
kością prawie znikomą; to też w p ł y w dz ia łan ia tej s i ły na 
oznaczenie wielkości statycznie niewyznaczalnych Z, B, lh bę 
dzie tak nic n ieznaczący, że przy u k ł a d a n i u r ó w n a ń spręży
stości dla oznaczenia Z, B, Hb odrzucimy zupe łn ie siłę po-
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dłużną w belce poziomej, natomiast siły NAC i NDB koniecznie I że w s łupach ACiDB n igdy nie będą dz ia ła ły naprężen ia 
na leży przyjąć pod u w a g ę . rozciągające, natomiast w belce CD m o ż e m y uwzg lędn ić ty lko 

W mostach belkowych z żelaza i z betonu przewaga sił wygięc ie zwyczajne. Wskutek też tego wielkości statycznie 
pionowych, dzia ła jących na belkę O D , nad poziomem par- niewyznaczalne żT, B,Hh powinny czynić zadosyć systemowi 
ciem ziemi, obciążającem s łupy na wyginanie, jest tak wielka, trzech r ó w n a ń . 

—Z —B 

+ « o + 

r NU 3 NAC , .TM 

hw--3-B~dy+h 
—B —i 

f NAC 3 NAC 7 . ( 

MAC ^ MAC 
e,.I ' 3 Z 

MAC 3 M A C 

I ' 3B 

•MAC 3 MA( 

. ('Ma, 

W—l 

+_ 
, | ('Men 

M0n 3 MCN , . [ 
~Tz +J 

'NB1! 3NDB 
+« 

' _ / „ , 3 i f c / j , r N„„ 3NI)B 

~3WaX+J BCQ -~3B 

dy + f 
-i 

dy+F 

•M,)B 3MJh 

e ,J ' 3 Z 
dy = 0 

-K, 

.1 ' 3 J5 
% = 0 (42). 

6 C I ' 3 ^ 

+ » +«b +*„ 

Vi—l —Z — B 

W tych r ó w n a n i a c h : 
1) ee, Q, / o d n o s z ą się do s łupów, zaś ej, / „ — do poziomej 

belki , zachowując wskazane poprzednio znaczenia (§§ 3 i 4). 

2) MAC = (_",)„ — Z + B(l — w) - _ Ł J / 
= (M0)c» — Z — Bx — Hh y0 . . (43), 

MnB =- (MA)DB — Z — Bw — Hb y 
gdzie {M0)AC, (M0)CJ,, (M0)BB oznaczają momenty wygięc ia 
w odpowiednich p r ę t a c h u k ł a d u zasadniczego. 

"Nn 

a 

8> 

—Z —B 

+ * o -H- -\~Z,> 

('MAC , ('Mc, , , n 

Rys. 15. 
W i d z i m y więc, że: 
3 iV T

A ( ; - 0 ; 3NAc - i ; 3A._o = 0 
3źT 

- 0 ; 
3B 

- i ; = 0 

3_vy;_ = 0; 
3N»n 

3B + 1 ; 
3NjjB 

3Hh 

= 0 

3J-4.C 

3J_ 
= — i ; 

3 MAC 
3B 

1, — • w, 3 MAC 
3Hh 

= — y 

3-MCT 

3 Z 
— — i ; 

dMco 
3B — X'1 

3MC1, 
3Hb 

= — 

3 i t f W ( 
3 Z 

= — i ; 
3M,)B 

~B 
— w; 

3MDB 

3 H„ = -y-

Wobec tego r ó w n a n i a (42) uproszczą się znakomicie 
i p r zy jmą pos tać : 

(MAC 7 CMCD r l ('MDM 7 N 
'Mi Mn 

D—l 
+4 

uda; - j -

Rys. 16. 

P o m n ó ż m y każde z wyprowadzonych r ó w n a ń przez scI, 
p r z e m i e ń m y znaki na odwrotno i z a u w a ż m y , że NAC = A0—B, 
zaś Nj)B=B; wtedy otrzymamy: 

F Mudy+JJTJ Mc,idx + F MMI(ly = 0 

f* (A0- B) dy -f (l- to) MACdy +J~- MCDxdx — 
-z —e w—l 

— J-Q Btly 4- jMDllwdy = 0 
—B —Z 

jMAcydy +jj7j MCDz0dx 4 - J M m y d y = 0. 

P r z y j ą w s z y pod u w a g ę znaczenia _"cz) i Af/>« z ró -
AYiiań (43), m o ż e m y nap i sać : 

- I —a w—l 

C[{M0)Ac-Z+B{l-w)-Moy]dyĄ-j + f[(M0)DB-Z~Bw-B:by]dy=0 

- K - K - K +• 
% - 21'-^-dy - j | ; ( _ f o ) „ —-Siy] ( * - « > } < * _ + J [ W M - _ - B * - a i « 0 ] .«/.x + 

B _B —B » i 

4- ft_o)__— Z-Bw—Hby\wdy==Q 

—a 
+B„ -4-w + « 0 

jf'[(_o)„ — w ) -_"#] + ^ ^ j r [{M0)cn-Z-Bx-Hbza} z6dx + j[{M0)DU - _ - Bw-Hby] ydy^O 

• (44). 

(C. d. a.). 
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PRZEMYSŁOWY UŻYTEK TORFU. 
I. Wyrób śc ie l i i proszku torfowego. 

Najprostszy sposób wyrabiania ścieli i proszku torfo
wego na torfowisku jest za pomocą głębokiej orki , przez prze
wrócenie wierzchniej wars twy torfu w jesieni i pozostawienie 
jej na dz ia łan ie mrozu. Z a m a r z n i ę t ą skibę na wiosnę włóczy 
się i w ten sposób rozkrusza, poczem po wyschn ięc iu nasy-
puje się w wały , w k t ó r y c h dosycha do reszty. Z wa łów 

Rys . 1. 

m a t e r y a ł przesiewa się tak, aby grubsze części o d p a d a ł y 
osobno na ściel a mia łk ie osobno na proszek. O d k r y t ą po
wie rzchn ię torfu poddaje się na nowo tej samej czynności , 
k tórą w lecie suchem m o ż n a p o w t ó r z y ć z 10 razy. Jest to 
na j t ańszy sposób otrzymania ściółki i proszku torfowego dla 
zużycia na miejscu. 

Rys . 2. 

Dz ia ł an ie mrozu na torfy jest wogóle szkodliwe. Mróz 
rozkrusza cząs tk i torfu, g d y ż woda zawarta w tkance rozsa
dza ją jako lód. To r f przez dz ia łan ie mrozu, jeżeli by ł w i l 
gotnym, rozsypuje się i wietrzeje silnio. Przez p rzemarzn ięc i e 
t raci torf zdolność p o c h ł a n i a n i a wody, a jako m a t e r y a ł na 
opa ł jest n i euży teczny , g d y ż traci zdolność związania się. 

Z m a r z n i ę t y torf jest bardzo luźną masą. Dz ia łan ie 
mrozu na odkryte i ocieknię te torfowiska do celów przemy
s łowych jest szkodliwem, a do rolniczych niewiele pożytecz-
nem. Głotowe produkty torfienia gdy są wilgotne, a zamarzną , 
t racą zupełn ie spójność i własności poży teczne . 

Rys . 3. 

W y r ó b ścieli i proszku torfowego uży t ecznego wykony
w a się z pomocą maszyn. Przed pójściem na m a s z y n ę musi 
torf surowy ociec z wody. Do rozdrobniania b ry ł torfowych 
u ż y w a się szarpaczów, zaś do produkcyi proszku torfowego 
m ł y n k ó w . Ściskanie obu p r o d u k t ó w odbywa się w prasach 
ręcznych lub parowych. Do transportu torfu kopanego do 
maszyn u ż y w a się wózków i kolejek, lub e l ewa to rów. Oddzie
lanie drobnych cząstek torfu utworzonych przy szarpaniu, 
lub ziemistych cząstek, uskutecznia się za pomocą sit rucho
mych, umieszczonych pod szarpaczami. 

Najlepszych maszyn do przeróbek torfu dostarcza fa
b ryka Dolberga w Roz toku w Niemczech. Szarpacz kosztuje 

R y s . 4. Rys . 5. 

250 — 900 kor., m ł y n e k ręczny 180 — 3G0 kor., a parowy— 
450 kor. 

U m r a t h w B u b n a (Czechy) dostarcza maszyn do wyro
bów torfowych; szarpacze od IGO do 300 kor. 

K a r o l Schluter w Ber l in ie dostarcza maszyn torfowych 
po nas t ępu jących cenach: 
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•KT Produkcya T -
N a z w a dzienna K o a z t > m a r e k 

Szarpacz 50— 80 q 295 
„ 1 0 0 - 1 5 0 „ 395 
„ . 2 0 0 - 3 0 0 „ 390 
„ 4 0 0 - 5 0 0 „ 880 

M ł y n e k r ęczny 25 „ 175 
„ konny 40— 60 „ 350 

parowy 7 0 - 1 0 0 „ 450 
„ elewatorowy do ścieli . 660—880 

R y s . 6. Rys . 7. 

W Roztoku m a ł y szarpacz kosztuje 250 kor., daje dzien
nie po 18—25 q; kosztujący 300—920 kor. daje dziennie 40— 
500 q. Si to z p rze t r ząsaczem kosztuje 200 kor., elewatorowe— 
600 — 800 kor. M ł y n k i do mielenia torfu—po 180 kor. i do 
poruszania k o ń m i lub pa rą 360 — 450 kor. 

P rasy u ż y w a n e do prasowania ściółki, ze zmniejszeniem 
jej objętości o 1jt część są ręczne i parowe. Prasa ręczna 

daje dziennie 40 b r y ł po 15 i kosztuje 500 kor., poruszana 
parą daje dziennie 60 - 90 b r y ł i kosztuje 1250 kor. w R o z 
toku na miejscu. 

R y s . 1 — 8 p rzeds tawia ją maszyny do p rzeróbki torfu. 
Podajemy tu k ró tk ie ich objaśnienia . 

R y s . 1 przedstawia szarpacz wyrobu Dolberg 'a w Roz
toku, do poruszania m a s z y n ą parową. 

R y s . 2 m ł y n e k do w y r a 
biania proszku Dolberg'a, do po
ruszania parą. 

Są również m ł y n k i z sitem 
umieszczonem u spodu, przez k t ó 
re przelatuje p y ł ziemny i zbyt 
drobne cząs tk i tox-fu, a przez to 
proszek torfowy czyści się i na
biera większej pochłan ia lnośc i . 
Jeden z takich m ł y n k ó w przed
stawia rys. 3. 

R y s . 4 — szarpacz ręczny 
z podniesioną gó rną skrzynią (dla 
uwidocznienia bębna) , w k tórą 
wsypuje się torf. 

R y s . 5 — m ł y n e k ręczny. 
R y s . 6 — sito ręczne do przesiewania ściółki, do oddzie

lania proszku i ziemistych części z torfu. 
R y s . 7 — prasa do ścieli ręczna . 
Rys . 8—prasa do ścieli, poruszana maszyną parową. D o 

prasowania pa rą potrzeba 1 palacza i 7-iu ludzi do obs ług i 
prasy i do opakowania sprasowanych b ry ł torfu. 

(D. n,). Dr. Jan Blauth, 
autoryzowany inżynier kultury . 

Rys . 3 

Z TOWARZYSTW T E C H N I C Z N Y C H . 
Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. N a zebraniu To

warzystwa, odbytem d. 22 wuja r. b.. dr. Ignacy Petelenz, dyrektor 
pierwszej wyższej szkoły realnej w Krakowie i poseł do Rady P a ń 
stwa, mówił na temat 

Organizacyi s zkó l realnych. 
Prelegent poruszył sprawę nader aktualną, o której obecnie 

wiele się w Ga l i cy i mówi i pisze. W P a ń s t w i e Austryackiem, jak 
wiadomo, są dwa typy szkół średnich ogólnie kształcących: gimna-
zyum i wyższa szkoła realna. Gimnazyum ośmioklasowe z łaciną 
wyk ładaną we wszystkich klasach i greką obowiązkową od klasy 
trzeciej począwszy, opiera się g łównie na filologii klasycznej, historyi 
i literaturze; szkoła realna siedmioklasowa pomija zupełnie j ęzyk i 
klasyczne a opiera się na matematyce i naukach przyrodniczych, 
przy obszernem uwzględnieniu historyi i j ę zyków nowoży tnych . G i 
mnazyum otwiera swoim abituryentom wyłączny przystęp do uniwer
syte tów, szkoła realna z a ś - d o wyższych szkół politechnicznych. 
Wyłączność ta jest nader niedogodna, zmusza bowiem rodziców do 
decydowania o przyszłym zawodzie swych dzieci już w dziesiątym 
roku ich życia, gdy trudno jeszcze ocenić, w jak im kierunku rozwi
ną się zdolności dziecka. Wskutek tego od dłuższego j u ż czasu po
wsta ło dążenie do zniesienia podwójnego tyTpu szkoły średniej i za
stąpienia go szkołą jednoli tą. Towarzystwo Techniczne brało w dą
żeniu tem ż y w y udział i nie przestaje się niem zajmować. 

T y p gimnazyalny w całem Pańs twie Austryackiem, nie licząc 
naturalnie Węgier , jest jednakowy i poszczególne gimnazya różnią 
się jedynie językiem wyk ładowym, k tó ry w gimnazyacli galicyjskich, 
z małymi wyją tkami , jest polskim. Przeciwnie szkoły realne, podlegające 
prawodawstwu poszczególnych sejmów krajowych, nie Pady Pań s t w a , 
wykazują znaczne różnice i rozpadają się na trzy g łówne rodzaje: 
niemiecki, polski i czeski. Do polskiego należą wszystkie wyższe 
szkoły realne galicyjskie. 

Dr . Petelenz, wspomniawszy o wygłoszonym niedawno w tym 
przedmiocie odczycie dla szerszej publiczności krakowskiej i omó
wiwszy ogólnie sprawę szkół realnych, gimnazyalnych i projektowa
nej szkoły średniej jednolitej, przedstawił cyfry, odnoszące się do 
uczęszczania szkół realnych i gimnazyalnych, tak wogóle w P a ń s t w i e 
Austryackiem jak i po szczególe w Czechach i Gal icy i ; stwierdziwszy 
zaś, na podstawie tych cyfr, że gimnazya cieszą się o wiele więk
szym nap ływem uczniów, niż szkoły realne, zas tanowił się nad przy
czyną tego zjawiska, poczem przeszedł do porównania programu ga
licyjskiej szkoły realnej, z programem takich samych szkół austryao-
ko-niemieckich, jako też z programem gimnazyalnym. Opierając się 
na tem porównaniu , stwierdził , że nasza szkoła realna, w porównaniu 
z austryacko-niemieckicmi, lepiej jest wyposażona pod względem 
wyk ładu h i s t o r y i , natomiast przeciążają ją niepotrzebnie zbyt szeroko 
uwzględniane języki nowoczesne, na niekorzyść nauk matematycz
nych i przyrodniczych. Wykaza ł dalej, że wyższa szkoła realna daje 
równio dobre wykszta łcenie ogólne, jak gimnazyum, a ma nad niem 
tę wyższość, iż ucząc rysunku, rozwija silniej zmysł spostrzegawczy 
i poczucie estetyczne. Wyraz i ł wreszcie nadzieję, że wyższa szkoła 
realna, odpowiednio zreformowana, stnnio się w przyszłości jednol i tą 
szkołą średnią, do której to szkoły naj ła twiej dojdziemy przez zró
wnanie praw ukończonych uczniów szkół realnych i gimnazyalnych, 

wy jednywując ukończonym realistom prawo wstępu do uniwersytetu 
a gimnazyalistom do politechniki. 

Po odczycie rozwinęła się ożywiona dyskusya, w które j prele
gent uzupełniał swoje wywody i poglądy. 

Nas tępne posiedzenie Towarzystwa, w d. 20 maja r. b., wype ł 
ni ł odczyt d-ra Maksymiliana Hubera, p. t.: 

Kilka uwag nad podręcznikiem „Technik". 
Stwierdziwszy ważność wydawnictwa „Technik" , jako też zasłu

gę au to rów jego, j a k ą zaskarbili sobie przez podjęcie bezinteresowne tak 
żmudnej pracy i rozwinięcie niemieckiego pierwowzoru „Hi i t te" w kie
runku naszych potrzeb i wymagań , poddał prelegent wydawnictwo 
krytyce, szczególnie co do użytego w niem wyrazownictwa. W szcze
gólności wy tkną ł , że niepotrzebnie t łumaczono nazwy międzynaro
dowe, przyjęte we wszystkich j ęzykach europejskich, jako też pol
szczono takie nazwy, które wyrobi ły j u ż sobie obywatelstwo w języku 
polskim. Wykaza ł , iż nie uwzględniono dostatecznie dotychczasowej 
literatury technicznej polskiej, zwłaszcza tej, k tóra pojawiła się w za
borze austryackim i potworzono wskutek tego wiele nowych nazw, 
w miejsce używanych j u ż od dawna i odpowiadających duchowi mo
wy naszej. Podniósłszy wreszcie liczne dodatnie strony wydawni
ctwa i odpowiednią jego szatę zewnętrzną, zakończył wyliczeniem 
nowych nazw polskich, umieszczonych w „Techniku"' , a zasługują
cych na przyjęcie i rozpowszechnienie. 

W rozprawach nad odczytem d-ra Hubera uznano racyonalność 
uwag jego i k r y t y k i , a na wniosek prof. W ł a d y s ł a w a Ekielskiego 

j postanowiono wznowić Komisyę archi tektoniczno-s łownikową, z pię
ciu członków złożoną. 

Posiedzenie z d. 5 czerwca r. b. znów poświęcone było krytyce 
gdyż wygłos i ł na niem inż. Karol Rolle odczyt p. t.: 

„Program dla Krajowej Komisyi spraw p r z e m y s ł o w y c h " , 
a właściwie sprawozdanie z projektu takiego programu, opracowane
go przez Lwowskie Towarzystwo Politechniczne. 

Od lat 18-tu istnieje we Lwowie „Krajowa Komisya dla spraw 
przemysłowych" , mająca na celu u ł a tw ian i e rozwoju przemysłu kra
jowego i rozdzielanie funduszów na popieranie tego przemysłu , 
uchwalanych rok rocznie przez Sejm krajowy we Lwowie . Towa
rzystwo Politechniczne, rozpatrując działalność tej Komisy i , uznało za 
potrzebne ułożenie dla niej nowego programu działania. Inż . Rolle 
przedstawił w dniu wyżej wymienionym, na posiedzeniu Krakow
skiego Towarzystwa Technicznego ten program i poddał go szczegó
łowej krytyce. Zaznaczył , że przemysł gal icyjski nie potrzebuje 
„dźwigania" , gdyż nie upadł , lecz owszem rozwija się i trzeba mu 
ty lko u ła twień . Wykaza ł , że wskazany przez program Towarzystwa 
Politeehuicznego sposób tworzenia fabryk nie by łby praktyczny. 

; Takie same zapatrywania wyrazi ł prelegeut tak co do handlowej 
jak i pedagogicznej części programu, zakonkludował nakoniec, że 
krajowa Komisya przemysłowa osiemnastoletnią owocną pracą wy ty 
czyła sobie drogę i s tworzyła program, układanie" więc dla niej pro
g r a m ó w i szablonów nie jest odpowiedniem i na miejscu. 

W bardzo ożywionej dyskusyi, j aką wywoła ł odczyt, przema
wiali w obronie programu Tow. Politechnicznego inż. Leonard Nitsch 
i inż. Edmund Zieleniewski, inni mówcy natomiast podzielali zapa
t rywania prelegenta. 
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Szereg przedwakacyjnych odczytów zakończył w y k ł a d p. Ste
fana Lenartowicza, kontrolera technicznego c.-k. Skarbu, p. i.: 

Cztery szkice z praktyki naftowej, 
wypowiedziany na posiedzeniu Towarzystwa d. 26 czerwca r. b. 

P. Lenartowicz podzielił swój odczyt na 4 oddziały, k tóre 
nazwa ł szkicami. W pierwszym z nich, objaśniając wyk ład rysun
kami i tablicami, opisał przebieg des tyłacyi ropy naftowej na aparacie 
0 sześciu kot łach, wyjaśn i ł znaczenie t. zw. w praktyce: ,,rury lek
k ie j " i „ rn ry ciężkiej" , jako też różnicę pomiędzy destylacyą ciągłą 
a peryodyczną, wreszcie wykaza ł większą korzyść destyłacyi peryo-
dycznej, zwłaszcza przy użyciu niewielkiej l iczby kot łów, jak np. 
sześciu. W drugim szkicu porównał ropę naftową, zawierającą para
finę, jak np. znajdująca się w Borys ławiu , z ropą wolną od tego 
ciała, w y d o b y w a n ą w Krośnie i okolicy i zwaną dlatego: „Krosna" . 
W trzecim szkicu, zastanowiwszy się nad wzrostem produkcyi nafty 
1 konieczną potrzebą znacznego jej wywozu, jako też nad widokami w y 
wozu tego w przyszłości, przeprowadzi ł porównanie benzyny mariam-
polskiej z francuską i wykaza ł , że mariampolska jest bez porównan ia 
lepszą, co pochodzi g łównie z jej części sk ładowych , a po części i stąd, 
że we Prancyi wciąż jeszcze używają prymi tywnych przyrządów 
rektyfikacyjny cli , mariampolska zaś ropę destyluje się na najlepszych 
aparatach kolumnowych. W czwartym szkicu poruszył prelegent 
nader zajmującą i wysoce aktualną sprawę nafty zapalnej. W y j a ś n i ł 
powody jej fabrykowania, pochodzące z żądzy znacznych, chociażby 
nieuczciwych zysków, przedstawi ł sposób tej fabrykacyi, polegający 
na mieszaniu na zimno olejów solarowych z benzyną, wykaza ł nie
bezpieczeństwo i szkodliwość używan ia takiej nafty, oraz t rudność 
skontrolowania i powstrzymania jej sprzedaży. Nakoniec okazał od
czynnik, przez k tórego dodawanie do oleju solarowego w nieznacznej 
ilości i postanowienie, że olejów solarowych bez dodatku tego sprze
dawać nie wolno, możnaby osiągnąć niezawodny sposób wykrywania , 

czy nafta nie jest zapalną, obecność bowiem odczynnika tego w naf
cie pod wp ływem najmniejszej ilości kwasu azotowego powoduje 
reakcye niebieską. 

Odczyt p. Lenartowicza wywoła ł pomiędzy zgromadzonymi 
członkami nader żywe zainteresowanie. 

Budowa domu Towarzystwa wchodzi w stadyum wykonania. 
Grunt nabyty przy u l . Straszewskiego, obok Akademii Handlowej , 
naprzeciw plantacyi, w miejscu blizkiem środka miasta i bardzo 
pięknem, posiada j u ż Towarzystwo, plany zaś wykonane przez 
autora pracy uznanej na konkursie za najlepszą, t. j . przez prof. Sła
womira Odrzy wolskiego, uzyska ły zatwierdzenie Magistratu, wskutek 
czego budowa rozpocznie się w czasie najbliższym. 

W sobotę, d. -i' czerwca r. b , odbyło Towarzystwo bardzo zaj
mującą wycieczkę do Trzebini. Miejscowość ta, szósta staeya drogi 
żel. Krakowsko-Wiedeńsk ie j , czy l i t. zw. „Północnej ' 1 , licząc od K r a 
kowa o 40 Jem od niego odległa, posiada rozmaite zakłady przemy
słowe, rozwijające się pomyślnie . W dniu wyże j wymienionym 
licznie zgromadzeni członkowie, pod przewodnictwem prezesa prof. 
Steingraber'a, wyjechali z Krakowa o godz. 7-ej min. f8 rano i s t anąw
szy w Trzebini po godz. 8-ej, zwiedzil i przed południem fabrykę pomp 
i armatur inż. Karola Rudolphi'ego i S-ki, zakład nasycania (im-
pregnacyi) drzewa l ir . E . Mycielskiego i S-ki, oraz hu tę cynkową 
d-ra Lowitsch'a i S-ki, po południu zaś obejrzeli akcyjną rafineryę 
nafty. 

Dzięki gościnności i ujmującej uprzejmości tak właścicieli , jak 
i zarządów wymienionych zak ładów, uczestnicy wycieczki obejrzeli 
szczegółowo wszelkie ich urządzenia i przypatrzyli się dokładnie spo
sobom fabrykacyi. Urządzenia te i wogóle całe prowadzenie zwie
dzonych fabryk i zak ładów, w y w a r ł y na uczestnikach wycieczki jak 
najlepsze wrażenie . E. Śm. inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
Z S e k c y i r o b ó t publ icznych *). Bok 1905 i przejawy na 

polu ekonomicznem, szczególnie u nas w kraju, pozostawią na d ługo 
ś l ady walk ciężkich i poważnych o polepszenie bytu ludności pracu
jące j . Rozpoczę te w końcu stycznia r. b. bezrobocia w y w o ł a ł y stan 
n i e b y w a ł y u nas: tys iące robo tn ików pozosta ły bez zajęcia i bez 
ś r o d k ó w , do zaspokojenia pierwszych potrzeb życia. D o tej pory 
nieczynny jest szereg fabryk, potęgując i tak już rozpaczliwe po
łożenie i n i epewność by tu . a stan t ak i wywołu je coraz to nowe kwe-
stye, że w s p o m n ę np. o dążności do znacznego obniżenia komornego. 

W takich okol icznościach i w nastroju niezmiernie ponurym, 
małe grono osób, p r zeważn ie z t echn ików złożone, umyśl i ło o tworzyć 
dla tych, k t ó r z y pracą uczciwą na utrzymanie swoje i rodzin zapra
cować p ragnę l i , d r o g ę samopomocy społecznej — sekcyę robót pu
blicznych. 

N i e można by ło liczyć i nie liczono na pomoc, pochodzącą z ze
wnątrz , a ograniczono s ię do zdobycia ś r o d k ó w materyalnych u ży
cz l iwych i chę tnych obywatel i i mieszkańców m. Warszaw}' . Zgo
dzono s ię więc na myśl p. K O W N A C K I E G O dobrowolnego opodatko
wania s ię w stosunku 1% od rocznej p łacy za komorne. D o zbie
rania ofiar p rzys tąp iono niezwłocznie (w miesiącu kwie tn iu r. b.), 
przyczem czynność t ę poruczono młodzieży uniwersyteckiej i pol i 
technicznej. K o n t r o l i zaś i czynności buchalteryjnych ze wzg lędu 
na grosz publiczny, podjął s ię Związek Roboczy W a r s z a w s k i pod 
bezpoś redn iem kierownictwem swojego prezesa. 

Do 1 l ipca r. b. kasą z a w i a d y w a ł inż. p. M U L L E R — p o nim zarząd 
kasy objął inż. p. B U J N I O K I . N a p ł y w sum zaofiarowanych w przeciągu 
kwietnia i maja by ł zupe łn ie zadawaln ia jąey , us ta ł jednak w czerwcu, 
gdy ludność zamożniejsza opuści ła miasto, a stosunki panujące 
i depresya w handlu i p rzemyś le , wzras ta jąc z dniem k a ż d y m , czy
niła zbieranie ofiar coraz trudniojszem. W chwi l i gdy k r e ś l i m y t ę 
n o t a t k ę liczba ofiar dochodzi do 4 0 0 0 0 rub. 

R ó w n o l e g l e z czynnością zbierania ofiar rozpoczęły się roboty. 
Sekcya robó t publicznych, organizując s ię i obmyśla jąc drogi i spo
soby wykonywania prac zamierzonych wyjaśn i ła : że ty lko wielkie 
roboty ziemne—kopanie rowów, sypanie wa łów — mogą dać zajęcie 
masom robo tn ików, pozbawionych pracy. P łaca minimalna robotnika 
wynos ić miała nie mniej niż 70 kop. za 9-godz. dzień roboczy, przy
czem zwrócona zos ta ła przez wszystkich t echn ików uwaga na t ę oko
liczność, że ty lko praca „ n a w y m i a r " a nie d n i ó w k a doprowadzi do 
zamierzonego celu. O d tych zasadniczych p u n k t ó w wytycznych 
musiano jednak przy rozpoczęciu robó t poczynić pewne us t ęps twa . 
Okazało s ię bowiem, że z l iczby 800 przy ję tych robo tn ików 
nie by ło prawie takich, k tó rzy by k iedyko lwiek przedtem przy wie l 
kich robotach ziemnych pracowali; sp r awność tych ludzi b}da tak 
mała, że wynos i ła z początku około 10% sumy, k tórą im płacono. 
Z biegiem czasu stosunek ten s ię poprawi ł , s p r a w n o ś ć brygad wzra
s ta ła , lecz w p ł y w y postronne u t r u d n i a ł y ogromnie — szczególnie na 
g ł ó w n y m placu robó t , na łąkach Skaryszewskich — dojście do po-

') Por . Przegl . Techn. Na 15 r. b., str. 190. 

rozumienia z robotnikami i przekonanie ich o celowości akordu. N a 
innych punktach, a mianowicie na Solcu, przy rozbiórce bulwaru 
Steinkellera, na W o l i przy kopaniu fundamen tów pod cent ra lną 
s t acyę e lek t ryczną dla t r a m w a j ó w warszawskich, w parku Staryn-
kiewicza i na innych drobniejsz}'ch robotach — szło lepiej. N a W o l i 
np. za wykopanie i na ładowan ie wózka i / i m3 oraz za wy ładowan ie 
zawar tośc i płaci s ię f 3 kop., co przy koszcie przewozu końmi na 
dystans wiorstowy 11 kop wynosi od wózka 24 kop. , — s tąd więc 
cena metra sześć, robó t ziemnych w}'nosi 32 kop . a sażenia sześć. 
3 rub. 10 kop. W parku Starynkiewicza inż. M U L L E R przyjął za 
zasadę , iż wypłaca ł 2 rub. za saż. sześć. — i cenę tę zastosował do 
zawar tośc i wielkie j , ś redn ie j i małej taczki , zgodnie z siłą robotnika, 
płacąc za dużą t aczkę (na ładowanie , w y ł a d o w a n i e i transport do 80 m) 
8 kop., za ś rednią 5 kop., za małą 2 kop. 

P r z y tych obliczeniach i stosowaniu cen zatwierdzonych przez 
W y d z i a ł budowlany ni. Warszawy nie miano absolutnie na celu 
wyzysku wielkie j podaży pracy. Oddawano robotnikom całą sumę — 
z k tóre j p rzeds ięb io rca us tępu je przy l i cy tacy i nieraz znaczny pro
cent— a pamię tać należy, że Sekcya robó t publicznych żadnego dla 
siebie Z3*sku nie l iczy i nie zatrzymuje. O jednem musiała Sekcya 
robó t publicznych pamię tać , a mianowicie: że za roboty przez nią 
wykonane, od Magistratu m. Warszawy należeć się będzie zapła ta ; 
a dalej, że zap ła ta ta mniej więcej r ó w n a ć s ię musi funduszom ze 
sk ł adek dobrowolnych otrzymanym. W ten sposób po ukończeniu 
jednych robó t Sekc3'a robó t publicznych może p rzys tąp ić do no
w y c h — d a j ą c w dalszym ciągu zarobek ludziom pozbawionym pra
cy— a takich znajduje się n i ewą tp l iw ia w tym roku sporo. 

N i e ulega wątpl iwości , że pomyś lny rozwój prac, pod ję tych 
przez S e k c y ę , zależy w w}'Sokim stopniu od życzl iwego poparcia 
i przychylnej oceny działa lności . Co do tej działalności , to trudno 
zaprzeczyć , że impuls dany przysp ieszy ł szereg robót , na k tó re lata 
czekać należało. Dalej p r zyznać na leży , że z 800 do 1000 robotni
ków, wałęsa jących s ię po ulicach Warszawy , g łodnych i zrozpaczo
nych, gotowych i zdecydowan3'ch na wszystko, zajęto celową pracą, 
k t ó r a im daje możność egzystowania. Nakoniec Sekcya robó t pu
blicznych czyni usilne starania o danio jej możności p rzys tąp ien ia 
do budowy wa łu M i e d z y s z y ń s k i e g o i zajęcia nowego tys iąca robo
tn ików, przy pracy dla okolicy podmiejskiej niezmiernie ważne j . 

Czynny udz ia ł w pracach Sekcy i przyjmują w danej c h w i l i 
następując} ' technicy pp: inż. B U J N I O K I , inż. F u E U H J B L M , inż. S T K -
F A N K R Y Ń S K I , inż. W Ł O D Z . K R Y Ń S K I , inż. M O L L E K , inż. M A R S Z E W -
S K I , inż. N I K W I A D O J I S K I , inż. S O K A L , inż. S T B A S S B U R G I E R . 

Prezesem Sekcy i jest p. H E N R Y K R A D Z I S Z E W S K I , ekonomi
sta, wiceprezesem ks. G Ą S S O W S K I . 

Oprócz wymienionych spis cz łonków Sekcy i zawiera k i lkana
ście nazwisk obywate l i m. W a r s z a w y . p] 

Wspomnienia pozgonne. Ś. p. Paweł Szajder, inżynier , zmarł 
w Otwocku, przeżywszy lat 24. 

Ś. p. Jan Sopoćko, geometra przysięgły , zmarł d. 29 czerwca r. b. 
w Saratowie. 

Sprostowanie. W -\s 27, w art. „Sprawozdanie działalności Stow. Techników", 
str. 328, Bzp. II, w. 9 od dotu, zamiast: „lat 2", powinno liyc: „lat 3". 

źl,oauoJieuo U,en3ypoio. Bapmana 28 fiomi 1905 r. 
Druk Rubieszowskiciro i Wrotnowskiciro, 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób H c i l p e r n . 
Włodzimierska Nu 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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